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Dodatek Jfazety Narodowej”
z dnia 31. Stycznia 1897.

Z bieżącej cnwiii.

L w ów  d. 80. s ty c z n ia .
Norddeutsche A l Ig, Z tg . zam ieszcza  

p ra w d o p o d o b n ie  in sp irow aną , k o resp o n - 
d en cy ę  z W iedn ia , w  k tó re j w y jaśm o- 
n y  j e s t  pow ód  zam k n ięc ia  z a k o ń c z o ­
n e j co R ady p a ń s tw a  bez m o w y  t r o ­
n o w e j. C zy tam y  ta m  m ia n o w ic ie : G dy 
n ied aw n o  ro z w ią z a n y  z o s ta ł w ę g ie r ­
sk i p a r la m e n t, u czy n io n o  to  m ow ą od 
tro n u , p e łn a  p o io tu , a  i n o w ą  sesy ę  
w ę g ie rsk ą  o tw a rto  m ow ą tro n o w ą , z a ­
w ie ra ją c ą  p ro g ra m  p ra c  izb ow ych . 
A u s try a c k i rz ą d  n a to m ia s t  u m y ś ln ie  
z a n ie c h a ł g ło śn e j c e rem o n ii pod czas 
o s ta tn ie g o  p o s ied zen ia  R ady  p a ń s tw a , 
b o  w  j e j  d z ia ła ln o śc i u s taw o d aw cze j 
o b ecn i k ie ro w n ;cy rz ą d u  b ra li u d z ia ł 
ty lk o  p rz e z  k ró tk i czas, a z tern , co 
R ad a  p a ń s tw a  z d z ia ła ła  w  d aw n y ch , 
sesy ach , n ie  chc ie li i n ie  m ogli m ień 
n ic  w spó lnego . W d o d a tk u  h r . B ad en i 
ch c ia ł m ieć  i n a  p rz y sz ło ść  ręce  ro z ­
w ią z a n e  i d la  te g o  n ie  ch c ia ł się  do 
n iczogo  zobow iązyw ać. R o zw aża ł i to , 
żo n iew iadom e, co p rz y n io są  w y b o ry  
i ja k ą  w ięzszo śó  b ę d z ie  m ia ł rz ą d  w  
now ej Iz b ie  do ro z p o rz ą d ze n ia . R ząd  
u w ażać  ch c ia ł p o p ro s tu  o s ta tn i  o k re s  
R ad y  p a ń s tw a  za  k ró tk i  ep izo d  w 
d z ie ja c h  sw o je j p o iity k i, z a  ep izod , o 
k tó ry m  ch c ia łb y  j a a  n a jry c h le j z a p o ­
m n ieć . U godę z \  ig ram i, k tó rą  w ed le  
p ro g ra m u  m ia ła  p rzep ro w ad z ić  je sz c z e  
d a1 n a  Izb a , trz e b a  b y ło  o d ło ży ć  n a  
p ó ź n ie jsz e  czasy , a i dz iś  je sz c z e  
is tn ie ją  w te j sp ra w ie  ró ż n ic e  w  z a ­
p a try w a n ia c h , k tó re  d o p ie ro  trz e b a  
1 ędzie p ó źn ie j u su w ać . O w ażn ej te j 
sp raw ie  n ie  m o żn a  b y  b y ło  zam ilczeć  
w  m ow ie  od tro n u , to  te ż  n ie  p o p e łn i 
w ie lk ieg o  b łę d u  te n , k to  b ęd z ie  u w a ­
ża ł n ie z a ła tw io n ą  u g o d ę  z W ęgram i 
z a  g łó w n y  pow ód  do z a n ie c h a n ia  m o ­
w y  od  tro n u . W n a jb liż sz e j p rz y sz ło ­
ści b ęd ą  się  m u s ie li je sz c z e  często  
m in is tro w ie  n a ra d z a ć  n a d  u sun ięc iem  
ró ż n y c h  tru d n o ś c i u g cd o w y ch , a z a le ­
żeć  to  b ęd z ie  d o p ie ro  od sk ła d u  n o ­
w eg o  p a rla m e n tu , czy u s ta w y  u g o d o ­
w e b ęd ą  m u p o d d a n e  do u c h w a ły  z a ­
ra z  k p o czą tk iem  s e s j ...

Z e  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  z a n o to w a ć  
n a le ż y , że  a la rm u ją c e  p o g ło sk i o s ł a ­
b o ś c i  c a r a  p rz y c ic h ły  b y ły  pod 
n a c isk ie m  z a p rz e cz e ń  e n e rg ic z n y ch , 
te ra s  je d n a k  n a  now o się  o< syw ają i 
to  n a w e t w H am b. Corr., u w ażan y m  
z a  o rg a n  rz ą d u  n iem ieck ieg o . P ism o  
to  p o d a je  te le g ra m  z P e te rsb u rg a , w e­
d le  k tó re g o  p o s tan o w io n a  n a  k w iec ień  
p odróż  c a ra  do R zy m u  i L o n d y n u , tu ­
d z ież  p ro je k to w a n e  n a  p ó źn ie j re w i­
z y ty  c e sa rz y  F ra n c isz k a  Jó ze fa  i W il­
h e lm a  o raz  p re z y d e n ta  F a u ra  z o s ta ły  
ze  w zg lę d u  na  s ta n  zd ro w ia  c a ra  j a -  
k o te ź  p o trz e b ę  w y p o c z y n k u  n a  n ieo ­
z n aczo n y  czas  od roczone. Z a razem  w 
o s ta tn im  zeszy c ie  w y d aw an y ch  p rz e z  
p ro f. D e lb ru ck a  Preuss. Jahrbueher  po ­
ja w ił  się a r ty k u ł u z a sa d n ia ją cy  k o n ie ­
czność  p o m n o ż e n ia  m a ry n a rk i w o jen - 
n n e j i  n o w eg o  u z b ro je n ia  a r ty le ry i  w 
N iem czech  tern , że  z p o w o d u  s t a ­
n u  z d r o w i a  c a r a  zan o si sic  p o d o ­
b n o  n a  re je n c y ę  a lbo  ra d ę  re je n c y j 
ną . Co g d y b y  n a s tą p iło , p o lity k a  ro ­
sy jsk a  s ta ła b y  się  ca łk iem  n ie o b lic z a l­

n ą  i  d la  n ie ro z w a ż n y ch  k o n cep tó w  
| p a n s la w is ty o z n e j p a r ty i  w o jen n e j p rzy - 
I s tę p n ą . M uszą te d y  N iem cy  ze sw o ją  
pc tę g ą  w o jskow ą s ta ć  n a  p lacu  i  o rę ­
żem  zm u sić  o ręż  do p o z o s ta n ia  w  p o ­
chw ie.

J e s t  p raw i6  n iep o d o b ień s tw em , a b y  
czaso p ism a ta l: p o w ażn e  b an  iły  się  
ty lk o  w  p lo tk ę  sen zacy jn ą , p o d n o sząc  
s łabość  czy  słabo w ito śó  cara . Je ż e li to  
n ie  p lo tk a , a le  p raw d a , to  n a tu ra ln ie  
c a ła  p o lity k a  eu ro p e jsk a , k tó re j je ś l i  
n ie  g łó w n y m , to  je d n y m  z g łó w n y ch , 
d e cy d u jący ch  c z y n n ik ó w  je s t  Rosya, 
w ięc car, p o p a d ła b y  w n iep ew n o ść  n ie ­
o b licza ln ą , ja k k o lw ie k  z d ru g ie j zn o ­
w u  s tro n y  w iadom o, że lu d z ie  cho rzy  
n ie ra z  tern  d z ie ln ie jiz ą  ro z w ija ją  e n e r­
g ię , i w alcząc  z  chorobą, d łu g ie g o  
d o ży w ają  w ieku . A le n a ra z ie  zaw sze  
g ó ru je  n iep ew n o ść . P rz y  p o p rzed n ich  
p o g ło sk ach  m ów iono, że sp raw y  w o j­
sk o w e p o ru c z y łb y  ca r s ta re m u  w. ks. 
M ichałow i, cy w iln e  P eb iedonoscew ow i, 
a  w szy s tk iem  rząd z iłab y  carow a w d o ­
wa. D la  sp ra w y  p o k o ju  p o w szech n eg o  
n ie  L yłoby  ta k ie  z a rz ą d ze n ie  z b y t  
g rn źn o m  c a r bow iem  ż y w  pozo- 
s*anie, a  je s t  on  zd ek la ro w an y m  m iło ­
śn ik ie m  pok o ju , caro w a w d o w a zaś 
k ie ro w a ła b y  sp ra w a m i w  duchu  n ie ­
b o szczy k a  cara , a  w ięc  w d u c h u  ju ż  
n a w sk ró ś  poko jow ym . T ak  p rz y n a j­
m n ie j p o w iad a  lo ;ka.

W edle  te leg ram ó w  h ra b ia  M u r a ­
w i e  w  p rz y b y ć  m a d z iś  ra n o  d o 
B e r l i n a ,  i  d z .s ;a j d a je  am b asad o r 
ro s y js k i n a  je g o  cześć ob iad , ju t r o  
zap ew n e  d a  k a n c le rz  H o h en lo h e  ś n ia ­
d an ie , z k tó re g o  M uraw iew  w p ro s t u -  
d a  się  do c e sa rza  Wi b e lm a  do K ielu.

J a k  się o k azu je , h r . M u r a w i e w a  
n ie  p rzy jm o w an o  w  P a r y ż u  n a  d w o r­
cu k o le jo w y m  ta k  se rd eczn ie , ja k  to  
p ie rw sz e  te le g ra m y  g ło siły . D zienn ik i 
b u lw a ro w e  zap o w iad a ły  now y w y b u ch  
e n tu z y a z m u  d la  R osy i ;  tym czasem  
g d y  M uraw iew  p rz y o y ł do p a łacu  E - 
lize jsk ieg o  (u rzędow e m ie sz k a n ie  p r e ­
z y d e n ta  re p u b lik i)  za led w o  tu z in  c ie­
k aw y ch  się  z e b ra ł. M uraw iew  p rz e d ­
s ta w ił się  F a u ro w i n ie  w  g a li, ty lk o  
w zw y k ły m  u b io rze  w izy to w y m .

W sp raw ie  f i n a n s ó w  t u r e c k i c h  
donosi w ie d e ń sk i F rem denblaii, że m o­
c a rs tw a  s ta ra ją  s ię  u ła tw ić  T u rcy i z a ­
c iąg n ięc ie  p o ży czk i, a le  p rocen tów  od 
n ie j z a g w a ra n to w ać  n ie  m yślą . B idą 
r ę c z y ły je d y n ie  o ty le , i :by  fu n d u szó w , 
p rz e z n a cz o n y c h  n a  sp ła tę  k u p o n ó w  p o ­
życzk i, n a  ceie in n e  n ie  ob racano , a 
fu n d u sz e  te  tw o rz y ć  się  b ęd ą  z n a d ­
w y żek  ty c h  dochodów  T u rcy i, k tó re  
k a s ie  d łu g u  p u b lican eg o  w y aan e . 
W iz y ta  M u raw iew ia  m e  osłodzi F ran  
cuzom  g o rz k ie g o  zaw o d u  w  fin an so ­
w ej s p r a n ie  tu re c k ie j ,  a zaw ód  te n  
soaje t ię  o k o liczn o śc ią  w ie lce  w ażn ą  
p o d  w zg lędem  p o lity c z n y m , po n iew aż  
z a a n g a żo w a n y  je s t  w  tern  n ie  je n o  
p a ry sk i św ia t finansow y , a le  i m in i­
s te r  sp ra w  z a g ra ń . H a n o ta u s . P ester  
L lo y d  p o d n o si d z is ia j, że n a w e t w  o- 
gó le  n iew iadom o, czy  w  sp raw ie  u z d ro  
w ien ia  fin an só w  T u rcy i d o jd z ie  pom ię - 
d z y  m o carstw am i do zg o d y , że  od  R e- 
sy i sam ej sp ra w a  ta  n ie  za leży , i  po ­
z o sta łab y  c ia n ie z a ła tw io n ą  n a w e t w 
ty m  ra z ie ,  g d y b y  R osya z a n ie c h a ła  
sw ego  oporu , a d o tą d  n ie  m a ż a d n eg o  
z n a k u , iż b y  go  z an iech a ła .

KORESPONDENCYŁ
P a r y ż  d. 20. s ty czn ia . 

(Żydowskie m ańtki. — Znudzeni pienUd*mi. 
— Prawdziwa filaatropia. —  Dokuczliwe 

przepisy.)
W ielka k u p a  z ło ta  z< ,wsze o lśn i 

tłu m y . A p a rj ka p rasa , ■ cnlebiającą 
tłu m o m  n a  w idok  w ie lk ie j, su m y  p ie ­
n ię d z y  w pada  regu larn i®  w  n o d z iw  i 
z a  h w y t. P o n iew aż  n ie  wolno je j  ju ż  
k ró lów  o k ad zać  p o ch leb s tw am i, k lę k a  
w ięc  p rz e d  z ło tem . Od w ie lu  la t  w ie l­
b iła  w dow ę F u r ta d o  H e in e  ta k  b o m - , 
b a s ty c z n ie  pochw  łam i, że  zm u siła  ty m  
sposobem  rz ą d  do n a d a n ia  ow ej p a n i 
krzyw a h o n o ro w eg o , a n ą s tę p n ia  do: 
aw an so w an ia  je j  w  g o d n o śc iach  log] i | 
honorow ej. P an i F u rta d o -H e in e ’ow a wy 
d a ła  w sz e re g u  la t  kilk. i m ilio n ó w  n a  i 
p u b lic z n e  i d o b ro czy n n e  cele, a  m ianc 
w: ;ie n a  z a k ła d  leczn iczy , cch rzczon ; 
je j n azw isk iem . D m arła  n ied aw n o  i zó 
staw>ła sp ad k o b ie rco m , m ię d z y  k tó r y ­
m i są  i po to m k o w ie  m a rsz a łk a  Ney „ 
m n ie j w ięcej dw ieśc ie  m ilio n ó w  f ra n ­
ków  m a ją tk u . Z a  życi i m im o n a k ła ­
d ów  n a  dz  c ła  d o b ro czy n n e  m e  w y d a ­
w a ła  całej sum y p ro cen tó w  od o lb rz y ­
m iego  sw ego  m a ją tk u , a w obec te g o  
szczo d ro b liw o ść  je j  tra c i  cechę cnoty, 
a p rz y n a jm n ie j cn o ty  n ie ła tw e j.

M ogła o n a  daro w ać  sob ie  i tę  szczo ­
d ro b liw o ść  n ie z b y t h o jn ą !  I  z u p e łn ie  
s łu szn ie . J e j  ojo iec F u r ta d o  i  m ąż H ei­
n e  m o g li b y li te ż  zan iech ać  w ie lk ic h  
p rz e d s ię b io rs tw  i g ie łd o w y ch  kam pa- 
n ij, w  k tó ry c h  z d o b y li ow ych  d w ieśc ie  
mi donów , u n ie sz c z ę ś liw ia ją c  rówuO- 
cześm e  albo  p rz y n a jm n ie j ru  n u ją o  ty ­
s ięcy  w sp ó ło b y w ate li. T y lko  że  in te ­
re sy ... to  p ie n ią d z e  in n y c h , odpow ie­
d z  a ł k to ś  i w  zd u m ien ie  ty m i słow a­
m i w p raw ił ob ro ń cę  „w ielk ie j d o b ro ­
d z ie jk i1*. T ak i ty tu ł  uadała  p a n i H eine- 
F u r ta d o w ’ej s łu ż a lc z a  p rasa .

R ó w nocześn ie  w dow a po b a ro n ie  
H irszu  d a ła  d w a  m iliony  n a  zak ład  
P a s te u ra  — ta k ż e  w śró d  o d g ło su  t r ą b  
i  bębnów , Mąż je j  n a  z u ch w a ły ch  p o ­
m y słach  i k ru c z k a c h  g ie łd o w y ch  
b ra ł 500 czy 600 m ilio n ó w  i  w  r a  
ta c ie  z n u d z ił się bogactw em . Rozpo 
czał z n a c z n e  s i m y  m ięd zy  W ] ńtn<? 
fig u ry  n p . 85 m /io n ó w  k sięc iu  W alii i 
dał' s to  m ilio n ó w  w spó łw y zn aw co m  ż y ­
dom , ab y  się  ja k o  ro ln icy  o s ied lili w 
A rg e n ty n ie . N ieśw ie tn e  d a ł  re z u lta ty  
te n  zam ysł. H irsz  n ie  wi d z ia ł  " ta śm ę  
co począć  z p ien iąd zm i po  śm ie rc i j e ­
d y n eg o  sy n a , k tó ry  się w ta jem n icy  
p rz e d  o jcem  o ż e m ł a  có rk ę  ochrzci,1 
n a  k a to licy zm . D ziadek  n ie  z a p o m n ia ł
0 w n u czce  i  w y z n a c z y ł je j  sp o ry  z a ­
pis. Z d o b y w a n y  w sze lk im i sposobam i 
p ien iąd z  u c z y n ił g o  je sz c z e  n ie sz c z ę ­
ś liw szy m  n iż  w ie lu  ty ch , k tó ry m  go  
sp ry te m  sw o im  o d eb ra ł.

T ak  sam o i  k s ię c iu  de G all’’ ra. n ie  
d a ły  szczęśc ia  m ilio n y , z d o b y te  n a  
g ie łd z ie . W dow a po m m  n ie  w ieu* 
ła , co z r u i  p o cząć , bo  sy n  je d y n a k  
p o ró ż n iw sz y  się  z ro d z in ą , o je j  m a ­
ją tk a c h  n ie  ch c ia ł n a w e t s ły szeć . K się­
ż n a  ro z d a ro w y w a ła  m a ją te k  n a  w szy ­
s tk ie  s tro n y . D ała  w iele z n ie g o  m ia ­
s tu  G en u i n a  d o b ro c z y n n e  i  p u b lic z n e  
cele, z a ło ż y ła  w  P a ry ż u  dom  le c z n ic zy
1 m u zeu m , o b d a rz y ła  w sz y s tk ic h  p rz y ­

ja c ió ł, k tó rz y  ty lk o  co k o lw iek  w ziąć  
chc ie li. M iędzy :n n v m i d o s ta ło  się  zu  
p e łn ie  n ie sp o d z ie w a n ie  ta k ż e  oesarzo- 
w ej F ry d e ry k o w ę j coś p ięć  czy  sześć  
m ilionów  i d użo  k le jn o tó w , a  to  n a  
p a m ią tk ę  w sp ó ln eg o  z  k s ię ż n ą  p o b y tu  
w  P e lach . T y lk o  o lu d z ie  w  w łaśc i- 
w em  tego słow a z n a c z en iu  n ie  pom y- 
ś la ta j p rz e z n a c z a ją c  d la ń  je d y n ie  k ilk a  
d ro b n y ch  zap isów .

O w ie le  le n : ej p o s tą p iła  sob ie  w d o -j

g d y  ja k i  ch u d o p ao h o łek  m a tro c h ę  
g ro sz a  dostań .

A Dy k ilk a  m a rn y c h  ty s ię c y  p rz e ­
zn aczy ć  na  s ie ro ty  lu b  k a lek i, trz e b a  
zadośo  u o zy n ió  ty lu  form alnościom , 
ty le  tru d n o śc i p rzezw y c ięży ć , że  n a  
dz iesięć  w  d z ie w ę c iu  w y p a d k a c h  sp ra  
w a się  n ie  u d a je , zw łaszcza  w te d y , 
k ied y  zak ład em  do b ro czy n n y m  k ie ru ją  
duchow ni.

N iedaw no z  rad o śc ią  w y n a leź li są
w a B o u c c ia n fo w a . S tu  cz y  s tu  dw u- ta io w ie  p ra w e , k tó re  p o m o g ło  im  do 
d z ie s tu  m ilio n am i o b d a rzy ł : k i lk a s e t ! sa k a z u , a b y  .ry scy  proboszczow ie
d o b ro czy n n y ch  i p o ż y te c z n y ch  s tó w a - ,n ê d o s ta li  k a ż d y  po  s u n ie  60.000 
rz y sz e ń  i zak ład ó w , m ięd zy  n im i Yue-j fraiósow , z a p isa n e j n a  d o b ro czy n n e  
z a p o m in a ją c  o k ościo łach , a n a  szp i- }ele . I  w obec te g  > są lu d z ie , k tó rz y  
ta l  d a ła  ośm  m ilio n ó w  i t  d. W ie. ką i si<5 sk a rż ą , że  o b lężen i p rzez  b ied n y ch  
część m a ją tk u  z o s ta w iła  p raco w n ik o m  probosu- .ow ie n ie  m o g ą  w y tę p ić  u ę - 
i u czes tn ik o m  o lb rzy m ieg o  m ag azy n u  j  ^  “y  l  C odzienn ie  s k a rż ą  się  d z ien n ik i, 
to w aró w  m o d n y ch , n a  kl cym  się  m t . - |^ e u łodzież  sią psu je , i że  o lb rz y m ia  
j a tk u  do rociła , T ak im  r s ta m s n te ir  i ^ s b a  s ie ró t  i op u szczo n y ch  dziec i 
(Y w iod ta  ja sn o , że  z n a ła  lud  i źa  łą  [f iz y c z n ie  i  m oralni®  g in ie , row nocześ- 
ozy ły  ą z n i n  p ew n e  w sp ó ln e  w ę - j r ’e Zftś n ie  g a n ią , a p rz e c iw n ie  n a w e t 
z ły . S y n -  e d y n a k  w k ró tc e  po  m ężi i poćhw alajją p raw o , n a k ła d a ją c "  podw ój 
Ją  o p u śc ił .  p o zo sta ło  ty lk o  k ilk u  ds, u ' “ '1
le k ic h  k rew nych , o k tó ry c h  m u s ia ła
p a m ię ta ć  w  te s ta m e n t ie

S ondków  n iże j d z iesi jc iu  m ili onów, 
k tó re  ty lk o  d z ied z ico m  s p ra w .ły  r a ­
dość, m o ź n a b y  n a  tu z in y  w yliczao  
C iąg le  słychać  o p ro cesach  sp a d k o ­
w ych , w y ta c z a n y ch  p rz e z  d a lek ich  
k re w n y c h  sp ad kodaw ców  d la  o b a len ia  
ich  o s ta tn ie j  w oli. J e s t  to  is to tn ie  
rze c z ą  uardzc  ciekaw ą liczyo, i lu  b o ­
g i ty c h  zab o g a ty o h  lu d z i u m ie ra , 
n ie  z o s ta w ’a jąc  dz ied z icó w  ro d zo n y ch .

A p rzec ież  ca łe  życie g o n ili  za  m a­
ją tk ie m  : p ien iąd zem , z rz e k a ją c  się
d o b ro w o ln ie  w sze lk ie j sp o k o jn e i rado ­
ść1, sz la c h e tn y c h  ro z k o sz y  i z a d o w o ­
len ia  um y słu . M ożnaby n iem a l p rz y ­
p u szczać , że  is tn ie je  ja k ie ś  p rzy ro d zo  
nó  p raw o , k tó re  odm aw ia  po to m stw a 
lu d z io m , u b ie g a ją c y m  się o bogactw o, 
a  je ż e li  ni« o d m rw ia  zupe łn ie , to  u- 
s z c z u p la  zn aczn ie j n iż  u b oższym  i wo 
g ó le  ty m , co z m n ie jsz ą  zap a lczy w o ś- 
c ią  za  z ło tym  cie lem  u g an ia ją ,

T ak  sam o n ie  m a ją  często  p o to m ­
stw a  ro d z in y  s ta re  z w ie lk im i ( d z ie ­
d z iczo n y m i m ają tk am i. T y lk o  że  te  
m a ją tk i a n i do p ięć  n ie  d o ro s ły  bo 

f  z d o b y ty m  n a  g ie łd z ie  w h a n  
a ięźnym . A ro d z in y  te  u n .ie ją  

yozaj u ż y ć  nu,uą tk u  ro z u m n ie  i 
s z iach c tm e . T ak  n p . h ra b ia  i h ra b in a  
d e  R am b ru n , k tó rz y  są  c z y n n i od 
d z ie s ią te k  la t  ja k o  m ecenasi m uzy  Ki 
i a r ty s tó w  i b io rą  ró w n o cześn ie  u- 
dz ln t w e w sz y s tk ic h  d o b ry ch  sp ra ­
w ach.

H ra b in a  u m a rła  p ^zed  k ilk u  la ty , 
a  h ra b ia  czc. je^ p am ięć  w te n  s p o ­
sób , że tern g o rliw ie j w  o b ra n y m  k ie ­
ru n k u  p racu je . T ak  p rz e z n a c z y ł w ie l­
k a  sum ę, z d a je  się , że m ilio n  n a  z a ło ­
żen ie  s spo łeoznb6 o m u zeu m ", k tó re  
m a ju ż  s ław ę a  z pew n o śc ią  w iele  
j« .z c z e  p o ż y te rz u e g o  zd z ia ła . D obro­
c z y n n a  ta  p a ra  p o s ta ra ła  się o to, aby  
i pu ic h  śmierć: z ia rn o , p rzez  n ią  s.-- 
siai*e, d aw ało  do b re  ow oce.

W ty m  w zg lęd z ie  w szak że  n ig d y  
n ie  m o żn a  b y ć  dość o s tro ż n y m . F r a n ­
cu sk ie  p ra w a  .  sąd y  n ie  m a ją  n ic  
p rzeo iw  tem u , ab y  bogacz d z ied z iczy ł 
je sz c z e  now e m ilio n y , a lbo  ab y  j e  
b ra ł zap isem  te s ta m e n to w y m  —  n a to ­
m ia s t .rdzo p iln ie  b a d a ją  sp raw ę,

uy i p o tró jn y  p o d a tek  n a  z a k ła d y  po 
p raw n e , dom y s ie ró t i w sze lk ieg o  ro ­
d z a ju  sc h ro n isk a  d la  n ieszczęśliw y ch  
A p rzec ież  zak ład y  te  m a ją  m a łe  do 
ch o d y , po w iększej częśc i ż y ją  z j a ł ­
m u ż n y  i c iężk o  o b y t w alczy ć  m uszą .

To teź  b y ły  to  ty lk o  k ro k o d y le  
łzy , k tó ry m i d z ie n n ik i p ła k a ły  n ie d a ­
w no  po o d a ry c iu  ca łego  sz e re g u  w y­
padków  m a ltre to w a n ia  dz iec i, m a l t r e ­
to w a n ia  ta k ie g o , że  n a  jo g o  w spom ­
n ie n ie  w ło sy  n a  g ło w ie  s ta ją .

Sztuki piękne,
Z te a t ru .  Że matka o knrzym mózgu, 

ojciec, nadziany frazesami i brat, szubra- j 
wiec, miewaia ochocę reparowania swoich 
finansów bogaiem zamęściem siostry i cór- j 
ki, tego nam już mnóstwo pisarzów dowio-1 
dło i w książce i na scenie. Że teź 1 córki 
nie zawsze oywają święte, lecz czasami u- j 
legają niskim popędom fizycznym, to ' 
także jest rzecz powszechnie wiadomą — * 
n e wynika stąd jednakże, aby autorewie 
nowi nie mieli się chwytać tych starych te ­
matów Foki miłeśó bęunie w literaturze 
pięknej osią wszelkiego ludzkiego działania, 
poty także i niewielka liczba możliwych w 
naszych stosunkach kompi.kacyi tego uczu 
lia z przepisami etyki i warunków egzysten- 
eyi będzie dostarczała jednakich ciągle po­
mysłów do dramatów i romansów. W no­
wy ;h dziełach mami prawo doszukiwać się 
jedynie nowych lndzi — Sprężymy ich ru ­
chów i czynów będą zawsze znane i stare.

„Harpagori“ p. Grabowieckiego, przed 
stawieni wczoraj po raz pierwszy na lwow­
skiej scenie są sztuką nową. Autor kazał v 
niej działać ludziom, pod piwnym względen 
istotnie nowym. Jestto podupadła m ateryel-, 
nie i morału ie rodzina urzędnicza, płaska i j 
trywialna. j

Chociaż typy ojca, matki i brata, a na 
wet szlachetnej córki są aż zanadto znane ■ 
to jednak bije od nich pewna świeżość wła 
śnie dla tego, że ni są to zbankrutowan 
arystokraci, Których tuzinamy oglądamy już 
od wielu lat na scenie i w powieści, lecz 
tak zwani mali ludzie, składający się u nas 
na szary tłum miejski. Mają oni serce czu­
jące głęboko, ale raza zgryźiiwości, wywo­
łanej milionem codziennych małych trosk i 
kłopotów zjadłe je już do połowy. Każde 
słowo ich obraża, każdy ru ih  drażni, każde

spojrzenie zdaje s:ę być urąganiem, stą^ 
'iągle się z sobą kłócą i co chwila muszą 

w sobie tłumić uczucia dla dopilnowania 
rosołu lub zamiecenia izby. Nowy ten por­
tret starych typów jest maj większą zaletą 
nHarpagunów“.

' Diugą zaletą jebt figura brr,ta, ostatnie­
go szubrawca, który jednak nie jest czarnym 
charakterem, stworzony czy to na sposób 
meiodramatyezny star] czy teź na nowy 
psychologiczny. Jest to iuteligencya bystra^i 
umysł logiezny, wykształcony na złych przy­
kładach i tylko do +ego celu, aby używać 
— i serce, które nieuezone, bió mniej ani 
silniej nigdy nie uimału. Figura ta jest też 
przez w szy stK ie  trzy akty sztuki z zelazną 
kuusekweneyą przeprowadzon a.

Budowa sztuki jest bardzo dobra. Akcja 
jest jednolitą, stopniuje się równo i kończy 
naturalnie. Dowodzi to, że autor ma dość 
szeroki umysł, aby całość objąć jednym *zu- 
tem i nierozpraszać się w drobiazgach.

Mimo to „Harpagoni“ są zaledwie zapo­
wiedzią, że autor kiedyś będzie mógł dać 
literaturze rzecz pięnną. Zbytnia wierność w 
odtwarzaniu życia, czyni akcję sceniczną nu­
dną, język, choć poprawny, nie jest barwny 
dyalog często utyka, wskutek czego na akto­
rów spada zbyt wielki ciężar wypełniania 
luk mimiką, a wreszcie osoby działające zja­
wiają się na scenie bez widocznego powodu, 
podsłuchując nieraz pod drzwiami. Wszystko 
to są wady, które nsuwać może bardzo ła ­
twa praca i obycie się z techniką sceniczną. 
Gorz^jby było, gdyby było trzeba odmówić 
p. Grabnwieckiemu zmysłu obserwacyjnego 
i tego nerwu dramatycznego, przy którego 
pomocy dramaturg ciekawość widza umie 
trzymać w naprężeniu aż du ostatniej sceny. 
Spomiędzy scen „Harpagonów“ przebijają się 
ooa te przymioty, słusznie więc okiassiwano 
ich wczoraj często i gorąco. Autor musiał 
kilkakrotnie dziękować ze sceny za uznanie.

Gra aktorów była doskonałą, co się też 
niemało przyczyniło do p f", odzenia „Harpa- 
gonówu. P. Wostrcwcki doskonale zrozu­
miał typ niegodziwca, którego przedstawiał. 
Na najdrametyczniejszą rolę, rolę sprzedawa 
nej córki, potrzebowała pani Stachowiczowa 
tylko małej części swego talentu .użyć, a po - 
święciła go bardzo wiele tak samo jak pp. 
Gostyński i Ruszkowski, rodzice, sprzedawcy. 
Pp. Chmieliński, Rybicka i Walewski byli 
doskonale bezbarwni

O trz y m u je m y  następujące pismo Z 
okazyi świetnego wystawienia mojej epery 
„Goplany11 poczytuję sobie za najmilszy o- 
bowiązek złożyć publicznie najszczersze po- 
dziękowan;e dyrekcyi teatru hr. Skarbka za 
sumienne a troskliwe i kosztowne przygoto­
wanie, p. dyrektorowi Jareckiemu, artyst­
kom i ai tystom opery paniom Camilowej, 
Kasprowiczowej, Kuszewskiej pannom Bo- 
kussównie, Korolewiczównie, Strassernównie, 
panom Myszudze, Górskiemu i Orzelskiemu, 
orkiestry i chóru za ich pełną poświęcenia 
a wybornym skutkiem uwieńczoną pracę. 
Tylko tak gorliwemu, ofiarnemu i usilnemu 
współdziałan;u wybitnych polskich sił arty­
stycznych, które dyrekeya teatru hr. Skarb­
ka umiała zgromadzić i dla dobra sztuki 
polskiej zjednoczyć zawdzięczam, że dzieło 
moje wywarło pożądane wrażenie i pozyska­
ło uznanie Za wszystkie dowody sympatyi 

uznania serdecznie dziękuję.
W ła d ysła w  Żeleński.

Alonzn Clarence 
1  

Rosannah Ethelton.
Romans przy telefonie.

Humoreska.

N a p i s a ł  M A R K  T W A I N .

Z angielskiego tłumaczył Ot. St.

(Ciąg daiszy).

— O n ie , A lonzo.
—- T a k  je s te m  szczęśliw y , R ozanno!
— O A lonzo, n ik t  z ty c h , k tó rz y  

s z li  p rz e d e m n ą , n ie  w ied z ia ł, co to  m i­
łość ; m i n ik t  z  ty  oh, co p ó jd ą  za  
m n ą , n ie  d o w ie  się , co to  p ra w d z iw e  
szozęśoie. U noszę się  n a  sk rz y d ła c h  
ja s n y c h  ob łoków  i p ły n ę  w  n ie sk o ń ­
czo n y ch  p rz e s tw o rz a c h  w zacza ro w an y  
ś w ia t z a c n w y tu .

— O m oja  R o z a n n o ; bo  w szak że  
ty  m o ją  je s te ś , i ’sp raw d aź  r

— C ałkow icie , o ca łkow icie  tw o ją , 
A lonzc, te ra z  i n a  w iek i. C odziennie, 
i w  n o cy  n a w e t je d n a  p ie śń  g ra  w m o ­
j e j  d u s z y : „A lonzo F itz  C larence, E ast-  
p o r t , w  s ta n ie  M ain e“.

— N iech go lioho p o rw ie  — z a ry - 
cza ł w  d u szy  B u rley  — p rzec ież  do­
w ied z ia łem  się  je g o  a d re su  —  i  w y le ­
c ia ł z w ściek łośc ią  .y se rcu .

W łaśn ie  w te j chw li za  p lecam i 
A lonza , n ic  n ie  przeczuw a ącego , s ta ła  
je g o  m a tk a , p rz e d s ta w ia ją c a  o b raz  z d z i­
w ien ia . T ak  b y ła  z a m a tu lo n a  w  fu tra

o d  s tó p  do g ło w y , ż e  o p ró cz  oczu  i 
n o sa  n ic  ń ie  d o s trz e g łe ś  w i icej. £ v ła  
to  w y śm ie n ita  a lle g o ry a  z im y , z w ła ­
szcza, że  cała p o stać  b y ła  p rz y p ró sz o ­
n a  śn ieg iem .

P o za  n ie p rz y to m n ą  R o zan n ą  s ta ła  
zno w u  c io tk a  Z uzia, d ru g  o b ra z  z d z i­
w ien ia . Tę zn o w u  m o żn a  b y ło  w ziąć  
za  u lleg o ry ę  l a t a , bo u b ra n a  w  le k ­
k ą  su k n ię , w ach lo w ała  się n ie c ie rp l - 
w ie , ch łodząc  tw a rz  od u p a łu  s ło n e ­
cznego .

Obie te  k o b ie ty  m ia ły  łz y  w  o- 
czach.

—  To ta k ?  — zaw o ła ła  p a n i F itz  
C larence — te ra z  ro zu m iem , dlaczego, 
p rz e z  sześć  ty g o d n i n iep o d o b n a  b y ło  
w y c iąg n ąć  cię z dom u, p a n i >zu I

—  o ta k ?  — w o ła ła  z~ów  oio tku  
Z u z ia  — to  m i tłu m aczy , d laczeg o  od 
sześciu  ty g o d n i w id zę  oię ta k ą  p u s te l­
n icą , w uó p a n n o  I

M łodzi ze rw a li s ię  ró w n o cześn ie  n a  
n o g i i s ta li  p rz e ra ż e n i j a k  z b ro d n ia rz e  
p rz y c h w y c e n i n a  g o rący m  u c z y n k u .

—- Masz m o je  1 o g o sław ień stw o  — 
k o ch a n y  sy m r; c ieszę  się  tw o j >m szczę ­
ściom ; p ó jd ź  do se rc a  m a tczy n eg o , 
n iech  cię uśc isnę .

— B łogosław ię  oię, R ozanno , ze 
w zg lęd u  n a  m ego  k o ch an eg o  s io s trz e ń ­
c a ;  p ó jd ź  w  m oje  ob jęc ia .

P o tem  n a s tą p iła  scen a  w y la n ia  się  
se rc  i  z m ieszan ia  łez  rad o śc i, za ró w n o  
n a  „T e leg rap h  H ill"  j a k  n a  „ E a s tp o rt 
S q u a re “. W obu  m ie jscow ośc iach  z a ­
w o łano  n a  s łu żb ę . Je d n y m  d ano  ro z ­
k a z :  dołóż n o  p o la n  i  ro z n ie ć  og ień , 
p rz y n ie ś  g o rące j lim o n ia d y . D ru g im  
ro z k a z a n o : z a g a s ić  o g ie ń  i p rzynitiśó  
w a c h la rz y  z palm  sw y ch  liśc i, ja k o te ż  
k a ra fk ę  z im n e j w ody.

N areszc ie  o d p raw io n o  m ło d y ch  i 
d w ie  s ta rs z e  m a tro n y  z a s ia d ły  do p o ­
u fn e j p o g a d a n k i, w k tó re j om aw iano  
tę  m iłą  n ie sp o d z ia n k ę  i  u k ła d a n o  p ro - 
j e k ta  m a łżeń sk ie .

K ilk a  chw il p rz e d te m  w y le c ia ł _ak 
w ic h e r  p a n  B u rley  z  g ir_ o h u  T e le ­
g ra p h  H ill;  n ie  d a w a ł się  z a trz y m a ć  
n ik o m u  po  d ro d ze , an i o d p o w iad a ł 
vi cale n a  w o łan ie  p rzech o d n ió w . 
M iotał sycząc  p rzez  zęb y  p rz e k le ń s tw a  
i p o w ta rz a ł z z a c ie k ło ś c ią : „Z a  n ieg o  
ona  n ie  w y jd z ie  To z ap rzy  ią g łe m  so ­
bie. P ie rw e j św ia t c a ły  z a p a d n i-  ę 
w  o tc h ła ń , zan im  to  n a s tą tu “ .

III
D w a ty g o d n ie  m in ę ły . Uo k ilk a  

g o d z in  r* o s ta tn ic h  trz e c h  d a la c h , 
w p a d a ł z w iz y tą  do A lonza  n a p u s z o ­
n y  ja k iś ,  p o b o żn ie  w y g lą d a ją c y  k siąd z , 
u  k tó re g o  n a  p ie rw sz y  r z u t  oka  do- 
s trz e d  m o żn a  b y ło  ak a łk ę  w  oku . P o ­
d łu g  k a r ty  w iz y to w e j, k tó rą  p rz y s ła ł 
p rz e d  w iz y tą , n a z y w a ł się  W ielebny  
M elton  H a rg ra v e  z  C in o in n a t. O po­
w iad a ł, że  w y je c h a ł n a  świejfce p o w ie ­
trz e , d la  p o ra to w a n ia  zd ro w ia , oho 
te m u  tru d n o  b y ło  u w ie rz y ć , Łi „-m ą 
n a  je g c  s iln ą  b u d o w ę  c ia ła  i  zd ro w ą  
cere . M iał byó  w y n a la z c ą  now ego  u- 
le p sz o n e g o  te le fo n u  i  ch c ia ł zn a leść  
n a l rwcę n a  sw ój s e k re t.

-  D ziś  — m ó w ił — m o żn a  drn- 
tem  te le g ra f icz n y m  p rz e sy ła ć  p ie śn i, 
a  n a w e t całe k o n o e rta  z  je d n e g o  S ta ­
n u  do  d ru g ie g o , a  g d y  za łączy sz  tw ó j 
w ła sn y  telefipn m o żesz  po d ro d ze  od 
k raśó  tę  ca łą  m u z y k ę . Mój w y n a la z e k  
po łoży  k re s  te m u .

— D obrze  —  w trą c ił  A lonzo — ale

sk o ro  w łaśo .o ie l m zy k i n i .  s tra c i n ic  
n a  tern, co zo s ta ło  o d k rad z io n e . to  cóż 
m u na  tern  m oże za le ż eć ?

— P ow inno  m u n a  tern  za leżeć  — 
o d p o w ied z ia ł W ie lebny .

—  A to  a k ?  — z a p y ta ł  A lonzo 
ciekav ie.

— P rz y p u ść  pan  — o d p a rł W iele­
b n y  — żę  d ru t, m iasto  m u zy k i, p rz e ­
nosi Kochanków n a js ło d sz e  czułości, 
k tó re  powinny w  n a jśc iś le jsze j ta je ­
m n icy  p o z o s ta ć ?

A lonzc z a d rż a ł od s tó p  do g łow y.
— P an ie , to  n io o cem o w y  w y n a la ­

z e k ! — zaw oła ł. — J a  go  m u szę  m ieć 
z a  k ażd ą  cenę.

L ecz w y n a la z e k  z a trz y m a ł się  
g d z ie ś  w  n ie p rz e w id z ia n y  sposób  n a  
d ro d z e  z C in c in n a ti. Z ap a lo n em u  ko­
chankow i tru d n o  by ło  ozekaó. M yśl, 
że s ło d k ą  ro zm o w ę z R o zan n ą , m oże 
d z ie lić  z n im  j» k .ś  w łóczący  s?ę o p ry - 
szek , n a p e łn ia ła  go  ro zp aczą  W;e lrb n y  
p rz y c h o d z ił c z ę s to ; za cażdym  razem  
u b o lew ał n a d  zw ło k ą  i z a p e w n ia ł, że 
p o ro b ił s ta ra n ia , a b y  p rz y sp ie sz y ć  p o ­
sy łk ę . To u sp o k a ja ło  n ieco  A la  k.

P ew n eg o  p o p o łu d n ia  w iz e d ł W ie- 
l a b a j  »a sch o d y  i  z a p u k a ł do  d rz w i 

b y ł°  o d p o w ied z i. W szed ł 
w ięc  ostrożn ie ,- o b e jrz a ł s ię  n » o k o łb  i 
p o sp ie sz y ł do nełefbnu MLękliie i d ar 
lek ie  to n y  p io s n k i ;  imohŁ-
n ie “ w y d o b y w a ły  się  z  a p a ra t* , f w  
sen k a  śp ie w a n ą  b y k  ja k  zw y k le , z 
p rz e c ią g an ie m  p ię c iu  n g ło rć k , gjdy ii«i- 
g le  W ielebny  n n u erw ał u  g ło se m n a- 
ś lad u jący m  g ło s  A lo eea  nasta jąc  blr 
odcień  n iec ie rp liw o śc i.

— N ajd ro ższa !
— Cóż A lonzo?
—  Bądtf ła sk aw a , m e  śp iew a j te j

d z iad o w sk ie j p ieśn i w ięcej, śp iew a j coś 
now ego

W te j chw ili ozw ałv  się  szy b k ie  
k ro k i n a  sc h o d a c h ; W je leb ay  z sz a ta ń - 
jk im  u śm iech em  p o sp ie szy ł u k ry ć  się 
w fałdach  p o r tje ry  u o k n a  Był to  A- 
lonzo , k tó ry  z u szczęś liw ien iem  w s e r ­
cu  p o b ieg ł dc te le fo n u  i r z e k ł :

— N a jd ro ższa  R ozanno , czy  n ie  za  
śp u w a m y  coś ra z e m ?  j

—  Cos n o w eg o ?  — z a p y ta ła  z sa r-  ■ 
k azm em  w  g łosie .

—  J a k  ci się  podoba.
—  .Śpiew aj sobie sam , je ś l i  chcesz.
Z ad ąsan a  ta  o d p o w ied ź  źd z iw iła  i

zraniła młodzieńca. RzeKł więc.
— R u z a rn o , a leź  ja  cię n ie  p o zn a ję  

w te j chw ili.
—  W ygiędam  ta k  sam o, j a k  p a n , 

k ie d y  m i p ra w iłe ś  ta k ie  g rz e c z n o śc i, 
p_,aie F itz  C larence.

— P a n ie  F i tz  C la re n c e ! Co to  z n a ­
czy, R ozanno, n ie  p o w ied z ia łem  ci n ic  
n ieg rzeczn eg o .

— O n a tu ra ln ie ;  w ięc j a  p °na  m e 
z ro zu m ia łam  i m u sz ę  p ro s ić  o p rz e b a  
e e n k  ha, h a  h a !  W szak  m ów  łeś 
\ y ra ź n ie :  „ n ie  śp iew aj te j d z ia d o w ­
sk ie j p ie śn i w ięcej"'.

—  Ja k ie j j  ieśn i ?
— No p ie ś n i ,  k tó rą  s ły sz a łe ś  ; ale 

in k  m y  n a g le  s ta li  s ię  n iep o j j tn i  ?
— J a  n ie  m ó w iłem  o żad n e j p ieśn i,
— O m ów iłeś
— A tak n 'e  m ów iłem .
— A , a  zm u sz o n ą  je s to u i  pow tó rzy ć  

c i, że  u iw iłeś
— A j a  n a  uroczyściej przeczę, j a -  

kohvm  m ów ił.
— D ru g -  n ie g rz e o z n o śó ! To w y s ta r  • 

oza p an ie , n ig d y  n ie  p rzeb aczę  ci, 
w sz y s tk o  m ięd zy  n a m i sk o ń czy ło  się.

S ły ch ać  było s tłu m io n y  p łacz.
A lonzo p o sp ie szy ł u sp o k a jać :
— O d ro g a  R ozanno , odw oła j te  

sło w a! Tu zach o d z i ja k ie ś  fa ta ln e  n ie ­
p o ro zu m ien ie , to  ja k a ś  ta je m n ic a . M ó­
w ię z u p e łn ie  szcze rze  i  o t  ra rc ie , że  
n ie  n ap o m k n ą łem  n a w e t o żad n i j  p io ­
sence. P rzec ież  za  sk a rb y  św ia ta , n ie  
c h c ia łb y m  cię zm artw ić ... R ozanno, 
se rce? ... O p rzem ó w  do  m n ie  chociaż 
je d n o  słow o.

B yła ch w ila  m ilc z e n ia ; poezem  A- 
lonzo  s ły sz a ł o d d a la jące  się  sz lo ch an ia  
i b v ł pew n y , że d z iew czę  ed esz ło  od 
te le fonu .

W sta ł w ięc ze z łam an em  sercem  i 
w y b ie g ł z p o k o ju  m iw ia c  do s ie b ie : 
,,p ó jd ę  p rzeszu k am  w sz y s tk ie  m iło s ie r ­
n e  z a k ła d y  i  dom y  ubog ich , g d z ie  m o ­
gę sp o tk a ć  m a ją  m a tk ę , o n a  sam a j e s t  
w  s ta n ie  p rzek o n ać  ją , że  n ie  by łem  
w stan ie  z ra n ić  je j  se ro a“ .

C hw ilę p óźn ie j, w y su n ą ł s ię  W ie le ­
b n y  z z a  p o r t je ry  i k ro k iem  ko ta , koó- 
ry  s .ę  rz u c a  n a  u p a trz o n ą  ofiarę , z b li­
ż y ł ię  do te le fo n u  i począ ł s łu ch ać . 
N e d łu g o  ozeKał. M iły g ło s ik  akr trz o ­
ny. m ów ił p rz e z  ł z y :

— A lonzo  d ro g i w inną „estem , 
p rz y z n e ję  się. T y  n ie  m ogłeś p o w ie ­
dzieć ta k  ooś o k ru tn e g o . To m uezą ł b y ć  
kuOś in n y , k tó ry  n a ś la d o w a ł twój^ g ło s , 
a lbo  p rzez złość, a lbo  w  ża rc ie .

W ielebny  o d p o w ie d z ia ł ch ło d n o  
g ło sem  A lo n za :

—  P o w ied z ia łaś , że  w sz y s tk o  m ę- 
d zy  nam  skończone. K pię  sob ie  z tw o ­
je j  sp ó źn io n e j sk ru c h y  g a rd z ę  n ią .

§CJ d. n.)
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R O Z M A I T O Ś C I .
E r e u th o p h o b ią .  Jeżeli masz przed so­

bą piękną dziewczynę, spojrzyj jej prosto w 
eczy i rzeknij z przekonaniem :

— Pani się zarum ieni!
i  ujrzysz, że oblicze dziewczyny prkryje 

się purpurą, że zarumieni się aż pe białka 
oczu, choć nie było żadnej po temu powa­
żnej przyczyny. Bo rumieniec, ta najpię­
kniejsza krasa młodości, zjawia się przy la 
da zwróceniu uwagi na osobę rumieniącą się 
i również szybko przechodzi, pozostawiając 
na pięknej cerze odblaski bladej róży. Dwaj 
lekarze niemieccy, dr. Pitres i dr. Regis, 
napisali świeżo rzecz o chorobie, nazwanej 
przez nich ereuthophobią, której nie należy 
mięszać z erythrophobią czyli obawą barwy 
czerwonej. Ereuthophobią — to obawa ru ­
mienienia się, obawa stała, polegająca na 
pewnem lekkiem uczuciu niepokoju, docho­
dząca niekiedy do wysokiego stopnia roz­
drażnienia nerwowpgo, które % czasem przejść 
może w hypokondrję, a nawet — o zgrozo! 
—  niekiedy doprowadza ao samobójstwa. 
Chorobie tej podlegają bardzo rzadko kobiety 
(wiedzą, figlarki, że im z rumieńcem do 
tw arzy!), najczęściej zaś mężczyźni. Indywi­
duum, dotknięte tą chorobą, ciągle myśli o 
tern, że rumienić się zwykło bez powoda, a 
rezultatem tego ciągłego zwracania myśli w 
jednym kierunku jest — rumienieni* się 
ciągłe na samo wspomnienie tej wady. Po­
wstaje stąd błędne koło — bez wyjścia.

Przy Pitres i Regis wymieniają ośm in­
dywiduów, u których ereuthophobią przybie­
rała rozmiary nadzwyczajne. Byli to prze­
ważnie lerwowi, alkoholicy i chorzy na tu- 
berkuły. Ludzie ci, rumieniący się bardzo 
łatwo, z czasem wskutek obawy rumieńca 
stali się nieśmiałymi, uciekali od ludzi, czuli 
ściskanie serca na samą myśl, że mogliby 
się w danej chwili zarumienić. Ludzie ci 
w czasie silnych mrozów i wielkich upałów 
rumienili się mniej, więcej zaś w czasie po­
gody dżdżystej i burzliwej. Gdy nadejdzie 
czas „zaburzeń we krw i“ , jak lekarze wy­
żej wymienieni nazywają fakt anormalnie 
częstego pojawiania się rum ieńca, chorzy 
boją się wychodzić na ulicę, w razie zaś 
spotkania na ulicy znajomego tracą po pro­
sta panowanie nad sobą, a niekiedy przyto- 
ir-ncść umysłu.

Każdy z nich stara się ukrywać rumie­
niec : jeden ściąga kapelusz na oczy, drugi 
otwiera ciągle pcra ol, trzeci udaje, że czyta 
afisze uważnie, czwarty udaje, że ma katar, 
i ciągle nosi chustkę do nosa przy twarzy, 
piąty pije ciągle, aby czerwoność oblicza 
wytłumaczyć pobudzen;em od alkoholu, szó­
sty pudruje się wciąż itp. Dr. Dubourdier

przytacza przykład pewnego dwudziestoletnie­
go studenta, cierpiącego na serce, dotknię­
tego w wysokim stopniu ereuthophobią. Czło­
wiek ten ciągle się rumieni, a przed zaru­
mienieniem się czuje w sercu lekki ból. Po 
chwili zdaje mu się, że zadusi go kołnie­
rzyk od koszuli. W uszach i w skroniach 
czuje żywe pulsowanie. Traci przytomność 
umysłu, nie wie, co mówi, nie sdaje sobis 
sprawy z tego, co do niego mówią. Chce u- 
ciekać i schować się pod ziemię.

Stan taki trwa kilkanaście sekund, po- 
czem spokojność wraca, ale chorego ogarnia 
silne znużenie, trwające niekiedy parę go­
dzin. Student dra Dubourdiera zaczął się 
rumienie w szóstym roku życia, a szyder­
stwa rodzeństwa, a później kolegów szkol­
nych wyrobiły w nim obawę rumieńca, 
przerodzoną następnie w ereuthophobię. Nie 
szydźcie tedy z rumieniących się łatwo, aby 
ich nie narażać na cierpienia ereuthephobii. 
Nie jest to choroba niebezpieczna, ale bądź 
cobądź przykra i w komplikacyach swoich 
może stać się niebezpieczną. Jeżeli zaś ktoś 
z rodziny waszej rumieni się częsta, nie 
zwrrcajcie na to uwagi i nie mówcii mu o 
tern. Rumieniec nikomu nie szkoazi, a osta­
tecznie jest dowodem czułości na wrażenia. 
A jakże smutną i niesympatyczną je-. mło­
dość, która zbyt wcześnie zatraciła zdolność 
rumienienia się.

JKlektryowuu k«l J ^ ia ir s k i. W 
Anglii powzięto projekt przeprowadzenia ke - 
lei elektryczrij podmorskiej pomiędzy mia- 

| sUm Brighton a wioską Rottingdeau. Oki. 
i te miejscowości, położone na wybrzeża pe- 
jłudniowem Anglii wprost Hawru, należą do 
; najbardziej uczęszczanych kąpieli morskick 

w Wielkiej Brytaaii. Miasto Brighton liczy 
, około 100.000 mieszkańców, a wioska Rot- 

ingdeau znajduje aię w odległości 6 kim. 
po drugiej atronie małej zatoki, którą w t*m 
miejscu brzeg tworzy. Głębokość tej eatoki 
podczas odpływa morsa jest kardzo niezna­
czna, a podczas przypływa wynosi 5 5 de 
7*3 m. Dno zatoki jast zupełnie gładkie 
i nz niem włzśaie ułeione byś mają tzyiy  
projektowań j kelei. Druty elektryczna roz­
ciągnięte kędą na słupach bardzo wyaokieh, 
ponad szynami łączącemi pod wodą oka mia­
sta. Po szynach toezyć aię będzie wagon, 
długości IG m., mogący pomieścić 150 osób. 
Aby zaś nigdy w wodę się' nie pogrążał, 
osadzony będzie nn prętach etalowych, wy­
sokości 10 metrów, których csęśei dolne, 
zanursot * w wodzie, specsywać będą nn 8 
wielkich kołach, toczących się po nynneh. 
De wprawiania w ruch wagonu nłnżyś kędą 
dwie maezyny dyiamoeiektrycsna, nmletzete- 
ne w górnej jego części 1 eostąjąca w połą­
czenia z drutami, deprtwaśaąjącymi prąl 
elektryczny. Pociąg ma biads •  nzybkośMą 
10 kim. nn godzinę, ia  prenbtsdeain więc

eałej drogi między lrifhton a Bottłngdnaa 
wystarczy 10 minut nisnptłnz. Nowy ten 
rodzaj prząjasdl po drodze powietrznej, pe- 
mlędsy niebem « morzem, zaleea ■ ( w ta- 
męj marny erygUrndneśnię 1 zapowie M  m» 
a* nełn tylko rwakiwte większej tteefcy go­
det 4e wnpemnlanyeii kpptełi meisldsh.

W p r n w d i lw ln  h a n m y d ln y  ip e td k  
marnotrawią ladzie pieniądze w Paryża. Że 

.są tam osobni krawcy, którzy lię zajmują 
! ta/ciem stroików dla pokojowych pi ków 
| wedle „najnowszej mody“ — t jert rzeszą 
.znaną. Kniej znanym faktem jest to, że «
| zwierzęta miewąją właenyoh kucharzów, 
jehociai stół właścicieli tych małych et we­
jrzeń bywa dość obficie zastawiony, aby na- 
jwet lzjwykreinięjzzy pies mógł się reantka- 
| mi z niego pożywić. Doprawdy, ie  taki# 

irymysły graniczą już z uahistWem. ftwia- 
te donoszą z Paryża e modzie nakładania 

jpeom pokojowym ia  nogi bransolet. ITztrę- 
'tay oku zdegenerewniege paa zdana etę, 
że ma ia  nogaeh po dwie i p« trzy kran- 
zslc y ze złota, sadzone klejaotami. Oprder 

jtego na złotęj obroży dyamentaml Jzat wy- 
| pisane.nuwisko właściciela. I na taką naj­

surowszego potępienia godną, hesmydlną aa- 
bawkę bofaect paryscy wyrsaeąją tyeiąe 

! tadda krnuoleta paia koaatuja de twdeh ty- 
’ etęey franków, a niąjsdsn konońcayk dźwiga 
i na aeklt eały majątek 10 lak 11 tytięc) 

frzikdw.
( , D on A lfonao ... m ó j e iw a r ty  m ą  1“
woła z groźbą w głosie Lukrecya Borgia 
w operze tego samego nazwiska. Wspaniały 
ten rekord małżeński nie godzien już obe­
cnie wzmianki. Wykonano znacznie wspa­
nialszy. W Prowidensie (Rhode-Island) obcho­
dzono niedawno dziwną nroczystośó ślubną. 
Panną młodą była Ltonora Linter, jedna 
z najbogatszych kobiet na owsj wyspie, zna­
na daleko i szeroko z oryginalności swoich 
pomysłow. Pan młody był szóstym z rzędu 
który obejmował honorową posadę a boku 
mistress Li..er. Czterej jego poprzednicy 
byli obecni na ślubnej uroezystośoi, a nawet 
służyli za świadków ceremonii, piąty zaś 
poprzednik nie mćgr a wielkiemu swemu 
żalowi — jak sam pisał — pniawić się w 
kościele, bo go ciężka ohoreba na łoże be 
lesci powalił? Tyle tylko mógł zrobić, źł 
przysłał wspaniały dar ślubny.

Woicwnicza Leonora zawarła pierwsze 
śluby przed laty mniej więcej dziesięciu. 
Wkrótce wyrok rozwodowy uwolnił j* od 
męża I. 1, a tak samo działo się później 
z małżonkami 1. 2, 3, 4 i 5. Okolicznością 
najpiękniejszą w tern wszyatki na jest to, że 
wszyscy mężowie bohaterskiej tej kobiety pe 
rozłączenia się w doskonałych żyją stosun­
kach ze swoją „byłą®, a również między 
sebą postępują jak najlepsi przyjaciele. 
1 w dodatku źadei z nich nie wszedł z ża­

dną inną kobistą w powtórny związek mał­
żeński I Ładna to bistoryn, ale zanadto po 
amerykańsku wygląda.

W ę d ru ją c e  m ia s ta . W dwóch mie­
ścinach na północy kanadyjskiej prowineyi 
Manitoby położonych, przeżywali niedawno 
Indzie chwile pełne wrnszeń. Delfińska kolej, 
która w przyszłości tworzyć będzie część 
składową drogi żelaznej nad zatoką Hudsonem 
miała być przedłużoną o odnogę 16 milową 
na północ od miasteczka Dauphin’u. Odnoga 
ta jeszczt nie była gotową aż do miasta, 
ale ml.sskańcy jego mieli już prawo spo­
dziewać się, że dostaną stację kolejową. 
O cztere mile w bok leży miasteczko Garte- 
more, a jego znowu mieszkańcy sądzili, że 
mają równie dobre prawo do stacji jak gród 
Dauphin. Wysłali deputacyę do kierownika 
pomiarów inżynierskich, a taką samą depu­
tu ję  wysłali znowu mieszkąńoy Dauphiuu. 
Kierownik ujrzał się między młotem a ko­
wadłem. Obie deputacye żądały stacyj dla 
swoich miast. Po krótkim namyśle inżynie- 
poprowadził kolej środkiem między obu mia­
stami. W takim stanie rzeozy Dauphin u- 
miał sobie joradzlć, Ustawił domy na wal­
cach i puścił się .u  torowi kolejowemu, a 
że w drodze zaczął śni g padaó, więc po­
dróżne domy wsadzić musiano na łyżwy. 
Gdy to spostrzegł Gartemore puścił się tak­
że w drogę. A środkiem pociągi przebiegały 
po staremu po torze. Podczas tego ogólnego 
ruchu życie szło swoim trybem. W wędru­
jącym sklepie sprzedawał kupiec codzień cu­
kier i kawę, którą farmerzy spijali w wę­
drujących jadalniach. Nakoniec przybyły oba 
miasta do punktu, w którym miała być sta­
cja wybudowana. Ponieważ mieszkańcy obu 
miast byli ludźmi rozsądnymi, nie przyszło 
tedy mięazy nim5 do bojki,, lecz w pięknej 
zgodzie postanowili na przyszłość tworzyć 
razem.jedno miasto, Dwóch kościołów było 
zadnżo na niewielką osadę, więc je zsunięte 
do siebie i s-.worzono także jeden dom Bo 
zy. Trzeba było icdnego z pastorów odpra­
wić, więc odprawiono dauphińskiegc, a o- 
szczędzone na jego płacy pieniądze wydano 
na spojenie łrwale obu budynków kościel­
nych. W zamian za pozbycie się pujtora 
dostał się Dauphin’owi zaszczyt, ie  nowo­
powstała o *da zatrzymała jego nazwisko. 
Gartemore znikł z powierzchni ziemi.

O h erb  K ró le w sk i 7i Paryża piszą 
pod dniem 22. bm Wczoraj pierwsza Izba 
trybunału eywilnogo departamentu Sekwany, 
złożona z lędziów republikańskich, roztrzą­
sała proces między dwoma pretendentami do 
korony francuskiej. Książę Franciszek Ands- 
gewański, tfulgo jenerał mszpański Bourbo- 
ny Castelri, oskarża ksieem Filip? Orleań 
skiego, głowę domu Orleańskiego, że nie­
prawnie używa herbu „Francyi*, ożyli trzech 
lilij na tarczy błękitnej, nie przełamanej,

gdy tymczasem linia młodsza ma prawo u- 
żywać tylko tarczy przełamanej, oraz że nie­
prawnie podpisuje się tylko imieniem „Fi­
lip", bo prawo to służy tylko głowom rodzin 
panujących. On to właśnie, książę Ande­
gaweński (tytuł, który nosił Filip V, wnuk 
Ludwika XIV, pierwszy król hiszpański z 
dynastyi Burbonów, w r. 1700J ma być gło­
wą linii najstarszej i o uznanie swoich praw, 
zawierających w sobie ewentualne prawo do 
korony, zwraca się do sądu republikańskie­
go ! Żądań jego broni adwokat Tózenas; i d- 
wokat Limbonrg staje w imienin księcia 
Orleańskiego, dowodząc, że herb należy do 
tytułu królewskiego, a ten dostał się Orle­
anom prawem spadku przez testament hr. 
Chamborda. Obu chce pogodzić don Karlos, 
który też wniósł skargę, żądając przyznania 
sobie tych praw i herbu. Co sąd uczyni? 
Dowiemy się za tydzień. Prokurator Schig- 
mann oświadczył, że jego zdaniem, herb ten 
nie należy Jo roaziny Burbonów, lecz do 
Franeyi, która go zresztą nie używa, bo 
wraz z konstytucyą republikańską oLrara 
sobie inny ; że nikt nie ma prawa go uży­
wać, że więc sąd powinien odmówić wyro­
kowania w tej sprawie.

K oda n a  afisze ? Z Paryża p iszą : Mo­
da jest stanowczo na afisze. Piękny afisz
pasjsnuje dzisparyżan więcej, niż piękny obra 
niż nowa sztuka, a przemyślna reklama u- 
czyniła z każdego regu ulicy wystawę. Nowa 
ta sztuka, rozwijając się, uszlachetniała się 
zarazsm ; pierwotnie każdy afisz — czy za­
chęcał ludzi do kupowania nafty, czy per­
fum, ezy musztardy — przedstawiał młodą 
pannę, ubraną dość pospiesznie i oddającą 
się przyjemności tańca. Dz.ś afisz stał się
więcsj poważnym. Mistrzem tego rodzaju, 
stworzonego, można powiedzieć, przez arty- 
■tf Chśreta, jest p Mucha. Pospieszam wam 
zara z powiedzieć, iż pomimo swojego nazwi­
sk; , p. Mucha nie jest Polakiem, jest Cze- 
ohem. Odkryła go Sara Bernhardt, która 
mu powierzyła źrebienie afisza do „Gismon- 
dy“ ; Mucha zrobił — arcydzieło. Od tej 
chwili karjera jego była już kwestją czasu ; 
dziś jest sławnym. Kolekcjouiźci rujnują się 
na jego afiize, a są one, właśnie wskutek: 
popytu, bardzo dregie. Najnowsze jego dzieło, 
„Cztery pory roku", kosztuje 40 franków,
co jest dużą sumą za kawałek tapety zwy­
czajnej. Coraz też więcej i sklepów z afisza­
mi ; pomiędzy noworocznemi budami, które 
jeszcze miejscami trwają, dziesiątki sklepów 
ze starami afiszami. W jednej z nich, na 
samym bulwarze St.-Miehei’a, spotykam mo­
jego znajomego dobrego: afisz z wystawy
kijowskiej Staehiewiezr.

—  Ile? — pytam. — 50 centów. To 
wcale nie drogo. Każę sobie zapakować. — 
I  ezy to się sprzedaje ? — rzucam kupco­
wi. — B ta u co u p , beaucoup — odpowiada

mi. I  mówi mi, iż miał ze sto i już tylko 
kilka mu pozostało.

Praczki p a r y s k ie .  Paryżowi grozi 
nieszczęście. Bieżącego roku miaiowicie 
może się nie udać karnawałowy tradycyjny 
pochód, urządzany przez studentów i panie 
z hal targowych. Praczki grożą strajkiem. 
Obraziły się uchwałą paryskiej rady miej­
skiej, która rzeżnikom wyznaczyła 25.000 
franków subwencyi na ich „boeufgras“ , a 
zgrabnym praczkom na ich pochód tylko 
5.000. Przypisują one tę niełaskę rady mu­
nicypalnej temu, że rzeźnicy są wyborcami, 
a one „pozbawionymi praw i pogardliwie 
traktowanymi kobietami". Rada municypal­
na musiała wydelegować syndyka, któryby 
zagodził spór z praczkami. Przedstawił on 
rozgniewanym i nadobnym Paryżankom, że 
pochód rzeźniczy trwa trzy całe dni, a po­
chód praczek tylko sześć godzin. Paryż —  
to się samo przez się rozumie — stanął po 
stronie tych, z któryeh grona najpiękniejsza 
wstępuje na tron karnawałowy i odbiera za­
służone hołdy podczas uroczystości. Zdaje 
się nie ulegać przeto wątpliwości, że „fun­
duszowi praczek" doda rada mnnioypalna 
Lochę krochmalu.

Aluminium ma obecnie łużyó we 
Franeyi także do budowania wagonów. Za­
rząd francuskich kolei państwowych zamówił 
już pewn;,, liczbę wagonów osobowych, w 
których części dotychczae wyrabiane z żela­
za będą aluminiowe. Naturalnie koła pozo­
staną stalowe. Tak samo jak osi i jak po­
łączenia między wagonami. Nn* e wagony 
będą o 1.500 klg. lżejsze, co czyni ósmą 
lub dziesiątą część całego ciężaru wagonu 
osobowego.

Przyj ecnali do Lwowa.
Dnia 30 stycznia.

H otel Źcrża. A. br. Dzieduszycka z 
Niesłuchowa, K. Wierzcbleyski z Stawczan, 
A, Munter z Waniowa, J . Horodyski z Ho- 
rodnicy, E. Abrrhamowicz z Stryja, dr. T 
RuDowski z Wiednia.

Hotele K . Janow icza : Bellevue i  M e ­
tr  opol we Lwowie. O. hr Potocki z 
Piętkowa, N. hr. Potocki z Wiednia, A. br. 
Sonlioti i M. Condrus z Braiły, M. br. Kru- 
szay z Krakowa, S. i W. Traczewscy z 
Czernnszowic, G. M zag.s z Krosna, J. 
Gliickstern z Czerniowiec, S. Roszkowski z 
Warszawy, H. Serets z Przemyślan, A. Le­
ser z Krakowa, B Selzer i F. We.ss z 
Wiednia, J . Rosner z Białej, L. Benzdorfer 
Storonski, W. Jordan z Dziewiędziż, W. 
Stawiński z Błażowa.

N ajm niejsza

I
wyszła świeżo

nakładem  K sięgarni katolickiej

ŚHitłft m
w Krakowie

pod tytułem : —s lą ż e c ? ‘ & m in ia tu r o ­
w a , czyli K ró tk i  z b io re k  m o d li tw

u ło ż y ł  8 . B .
Wielkość książeczki wyrosi 7/5 cniin 

■rolowana na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyraźneiri bo zupiłu ie no- 
• rei ii czeionr.m i , z obwódką rożawą aa 
każdej stronicy, epr.tw. tardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi zł tc a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2 '/2, 5y2 i 8 ko­
ron , stosownie do skromniejszej lub bar- 
deiej ozdobuej oprawy. Na porto dołąezyć 
15 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraża.

W ANI ¥  długie lak erowane po złr. V  
i 16, cynkowe pc złr. 2 t, nasadowe 

po złr. 8o0 , 17 i 30, poi. a 1’ic tr Chrzą- 
Btowski, handel żdazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw i atedry).

)RE9tTOWANE medalam totki Niem 
jowskiogo są wszędzie do nabycia.

4 z ło te , 18 srebrnych medali, 30 listów  pochwalnych * dyplom ów n z mm la.

j k w i s e d n :
K o r n e n b n r s k i

i&iciy Front dla irdli
W eterynarsko-dyetatyczny środek  dla k o n i, by­

d ła  rogatego  i owiec.
Od 43 lat używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych 
stajniach, a to podczas b *n ape tr u u zw ierzą;, w złem 
trawieniu, do poprawienia i i omnożenia wydal ności inhka.

Cena pudełka 7 0  oz. Pół pudełka 3 5  o t. 
Prawdziwy tyłki z niniejszą marką do nabycia we wszy­

stkich aptekach i dtogueryacb.
G łów ny s k ł a d :  1 2 ) 0

F R A N C IS Z E K  J A N  K W IZ D A
c. i k. austro-węg. i król. rum uński dostawca nadworny 

a p t e k a r z  o b w jd o  ary  
w K ornenbarffn p o i  4* 1-dniem

\ tOZY SZTUliZNE
k a  fl g o  ro d z a ju  dostarczają wszędzie uzdolnione do konkuroncyi

Fabryk’ k^rasu siarczanego i nawozów sztuczny eh.
A .  S C H R  A .M

Biuro yn ża ln e  w F B A D Z E  H em richgassft Nr. 27.

I Wifiio intaka Latam 50-ccatofi CIĄGNIENIE I
nieodwołalnie I

20. lutego,!75.000 koron
Gotówką 20% mniej.

Losy po 50 et. polecają: M Jonasz, Kitz & Słoff, M. K larf-Id, Gustaw M*x.

J U a n i * g i i l ł  l,wjw, poleca wszelkie 
• f t d p i  C łlll\ ln s t r u m e n ta  m u-

l y o i n i  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

ł f  i#nw*an na konie , własnego wyrobu, 
z owczej wełny, dożę, m oc­

ne, grube, w pasy pąsowe z ezamem lub 
żół‘a z czarne- ■, po zł. 6*50 eztuka sprze 
daje Dwór Łapszyn — Brzeiany.

m u i
w wielkim wyborze, od złr. 2 ^ 0  do zł. 12 
za szampańską fl*Bzkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

stare
tokajskie

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW
łącznie lakiernia powozów i robót 

bua.w l inj s, poieea się łask wej pa­
mięci P. T. uteresentów Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A 3
pracownia powozów i lakiernia

K o p a m i Tca U —

Majatek na Pągrzet-li
w pobliżu  G a l ic y i , 800 m orgów , 
w te re n ie  nafto w y m , p ięk n y  dw ór, 
ty lk o  za 425.000 n a ty c h m ia s t do 
n a b y c ia , w y łączn ie  d la  nabyw cy .

B  v « n  K e c z e r ,
S. Bogdafly via A bos, Ungarn.

nyB5ss«5>; n

CHOROBY PIERSIOWE

pp GUIMAULT & Cie. aptakarzy.

S y rip  ten powszechnie zalpca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne sp raw ia  działan ie  w ch o ro ­
bach p łu c  i  oskrseli piersiow ych  
leczy najuporczyw sze ka tary , za ­
ga ja  taberhuły p łucne  u suchot­
n ików  ; pow strzym uje krztuszen ie  
się i  zanoszenie w nieustam .em  
kaszlaniu, ts.k rozpacznie inezno- 
śnem  d la  chorych. Pod jego d/ ia  
łaniem  pocenie się nocne ustuje, 
apetyt zw iększa s :§ i chery o I- 
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryża, 8, ulica Vivien- 
ne i w gfównych aptekae'i.

We Lwow.e ’ ap(ek..ch pp. Miko- 
laseha, Wew'órskiego , B uekera, Skle- 
pińskiego , E hrbara, Beisera i KTz'jWi - 
uowskiigo. 147o

Jedynie trartiwtj 
Masę francuska,

i  p raw d z iw e

Lairiery bursztynowe
poleca

W. C Z O P P
L w ó w , u l. Z ó lk lew sk n  I. 2 .

Cenniki odwrotną pocztą.
Do nabycia we wszystkich handlach 

korzeLnyeb i delikatesów.

R ealność w e Lwowie w p rzęśli- 
eznem  położenia , w o lna  od p o d a t­
k u  la t  1 2 , p rzynosząoa 5.650 złr. 
rocznego  dochodu , sk ład a jąca  się 
z k am ien icy  dw upię trow ej (30 nb i 
k a c y j ' i w illi s ty lo w e j, w y b n d o  
w anej z na jw iększym  kom fortem  
(11 pok o i m ieszk a ln y ch , 9 g o sp o ­
darsk ich , w odoc.sg i, ła z ie n k a , su ­
te ren y , o g ró d  ze  s ta re m i d rz e w a ­
m i etc.)

do zamiany
na dobra ziemskie.

U w zg lęd n io n e  będą ty lko  o fe r ty  
d ó b r z do r ą  g leb ą  , lasem  i b u ­
d y n k am i w d o b ry m  s ta n ie . D w ór 
p o rząd n y  w ym agany , W ięk sze  o b ­
szary , obciążone zn aczn ie jszą  po­
życzką  T ow . k red . ziem sk. m ogą 
rów nież b y ć  p rz y ję te .

B liższa  w iadom ość ty lko  dla re- 
flektantów  w k a n ce la ry i adw okata  
Dr. Zygm unta Maryn owakiego w e 
Lwowie, ul. Jagiellońska I. 12.

m ( M i i i  mmM  ̂ I L>r',wd*i’ t y  lico  W ted y , jei.li trójkątna butelka jest zamknięta kartką 7.*
U l  U UUJ n u i u l l  u iU łllU m U U  ■ O drukowaną ' ik poniżej w kolorach cierwonym i czarnym, na żółtym papierze

n a  w y n a l a z k i
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra­
jach popraw nie, szybko : n.łjt.\ni-j inży­
nier C. P au litsch k y , TFlen, I . ,  AKriith- 
n e rs tra s se  5 — nraędc- o autor.rzo.rany.

D o tąd  n ie p rz e w y ż s z o n y .

W. MAAGERA
p raw d z iw y , oczyszczony

K otw iczne

Lmiment-Capsicl com
’ z  apteki Richtera w Pradze » 
uznana jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 rr„ 70 kr. i 1 fL do nabycia 

e -wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie uluhionegj środka 
domowego należy zawsze kró­
tko a węzłowato żądać:

Richtera Llnimeat. z„Kotwicą“
i tylko hotelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„ k o tw io ą u, uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka
pod złotym lwem w Pradze.

T U I  Z WĄTROBY
1177 przez

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne z b a d a D j 

z pewo.iu w ielkiej straw noścl przedew s-ytkiem  
dz eeioL zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wsl wanem jest ogólne wzmocn.„nte ca- 

>rc u lzm n, a z.yji .„cza w chorobach piersi 
i p łn e , dla popraw ienia soków , oczysz'ze"'a  
k- wł itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , IH ./3 ., H eum arkt Nr. 8, tn- 
dsiez d v nabycia e w szystkich aptekach i han­
dlach korzennych monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P , Mikolasza, Z. Buekera, J. 
Beisera, Szym- na Haya, aptekarzy ; K. Bałłabana, 
Ai. Hubnera, „upoów. — Główny skład dla Austryi 

W. Jlaager, I I I ./8 .,  H eum arkt 8.
^^^N a^L adow nio .*o  będzie sądownie ścigane.

12 6 Herbabnego aromatyozna

I f ia  powinno się pozwalać oszukiwać
SHjk } lecz odesłać napowrót bezwartościowe naśladownlotwa.

•lit „Sej??ns“ Hausena kasselskie owsiane kakao
/, dis -ką ■iiliioiiiin „B lenenko rb" sprzenaje »ię tylko w k u rto n a c h  po 33 
k o stek  opakow rnych  v  s tan lo lę  po 70 e t .— we wszystkich aptekach, dro- 

gueiyaeb , Lundlach delikatesów i większych sklepach korzennych.
H a u tss  & Cc-., K a sse l und E ger. 1264

G łów na w y sy łk a  d la  A u s tr .-W ę g . L u  *A<; o s t l i n ,  Bregenz

i .  f i .  fiu ni iii I  Co.
( c S ^ p a * ^ . R e i m s k i

> Z A M P A N
H K fp a  § a r t e  S g ta a e t te .

Patent, dostaw- v nadworni J. 0. M. cesarza liem ieo , J. k-. M. króla Be'gii, 
J. kr. ti, króla S-wecyi i N orw egii, J. kr. hT. króla Danii, J. kr. M. króla 

Anglii, J. kr M. króla Serbii, J . k. W. księcia W ales ens. etc.

Największy eksport do *xmeryjd. i424
Do nabycia we w szy stk ich  znaczniejszych handlach win,  hotelach i re­

stauracjach.

Sigm, Winter, Wien, I., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla G a licy  i i B u k o w in y

tndzież dla całych Austro-W ęgier i BumunM.

8SB|fiHSlsaSrSHŚR5HŚHŚE53KaSESHSH5HaiKa $^t5iSHSE525BSHSB525B

JAK IHIATOffICZ
p o l e c a

nai^rseSnleisse bceGsieSła myssesefjdlnlnne Heinami 
medalami zastugis

zł. et.zł. ct. 

1 -

Esencja przeciw-gośćcowa
Od w ielu  la t uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 

kloh Stanach chorobowych (nlezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu iub zaziębienia kości, sta ­
wów i mu8kułów. albo przy zmianie i wilgotncm 
powietrza perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywcz” i wzmacniająco na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za i — 8 flasze! 20 et. 

więcej za opakowanie 
Prawdziwy t,- ik o  wtedy, jeśli jest opa­

rzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk ład  w ysyłk ow y dla prow incji:

W iedeń , Apłeba „aur B«rmheraigkelt“
Y II./1 , K a ls e r s t r a s s e  74 i  75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czeralowcacli 
I na prowlnoyl.

KADZI™ “.0 KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50 
et. i

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną wor , pal '*eiki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 i —’50

KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn­
n o , pole va się na rozżarzony 
blac1 ę, wytvn rzj przyjemn r i 
bardz poszukiwań; zapach, 
flakoma . . . .

KADZIDŁO W A K S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bard’ do salonów i buduarów 
fi&szk̂

K. Z1DŁÓ ANTIMIAŻMATT 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o od wietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm innych, flakon 25 ct. i — -5J

—•25

- • 5 0

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapaofe, pa­
czka zawierająca tuzin . —-12

Ka d z id ł o  i n d y j s k i e  w t a ­
s ie m k a c h  wydziela bardzo
przyjemny, długotrwały zapach, 
pndełko . . . —‘50

KADZJOŁO SALONOWE używa 
się z: pomocą rozpylacza, daje 
b; L. przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct. —-60

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2,
4, f  i 10 et., pudełko po 15,
25 et. i  . . . —-50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i  radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie- 
jzkaniach jak i na korytarzach 
pudełku . . . —*10
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Naoyti m ożna W E  L W O W IE  w sk lepach  w m sn y c h , ulica 
K opern ika  1. 3, u lica H alicka  1. 11. — W K RA K O W IE S u k ien ­
n ice 1. 20. — W CZERN IO W CA CH  Rynek 1. 2. o taz we w szy­
stk ich  pierw szorzędnych i sk lepach  ap tekach .
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l a  iszyshiB c i im t i  żolaflta i ia  pdmesiBDia a m w
Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską

Leczniczy Koniak tokajski, flaszka 90 centów j. iymo do „.byd. w droga.ryi
Lecznicza Wódka ziołowa „Eneipówka“ flaszka 75 ct. Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Zorża.

M IK O Ł A J  L U D W I G
Lwów ulica Akademicka 1. L


